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Artykułów niepedpisanych nie przyjmuje się. — Rękopisów się nie zwraca. 
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adzielać chętnie wszelkich informacyi i wskazówek. 


(5 społeczne i narodowe 
wychowanie Podhala. 


Jest rzeczą niewątpliwą, że Pod- 
bale nie jest dotąd należycie oświe- 
cone; a przedewszystkiem przydało 
by się więcej wyrobienia społeczne- 
go i uświadomiema narodowego. 

Że tak, jest o dowodem tego 
najlepszym był a lutego, kie- 
dy właściwie szerokie warstwy ludu 
podhalańskiego nie rozumiały, czy 
nie chciały rozumieć © ce chodzi. 
że wszelkie oinówie- 
„nie tych spraw byio wtedy istotnie 
niedozwolone m, aż szrawa lał 
ina poszia nmiestaiy w niepamięć 
i nie faktycznie nie zrobiono, hy na 
przyszłość podobnym: wybuci nie 
na czasie przeszkodzić, a to PEZCZ 
usunięcie powodów. 

Zaczypając NrAGĘ Pa, na Podhalu 
ale myśleli: piny tu ni ly wy AW At. 
ferimentów, dzkólędwyę: a przynahaniej 
chcemy działać dl» istotnego dobra 
Podhala w każdyro kierunku, ale 
pragnienie czynu nie może się czę- 
sto obejść bez rzucenia krytycznem 
okiem wstecz i stwierdzenia istotne- 
go stanu rzeczy, by votem zacząć 
myśleć o przebudowie. W każdym 


one 


wa- 


SJ 


razie nikomu, chcącemu zabrać głos 
| w jakiejkolwiek sprawie, nie odma- 


wiamy miejsca, by wypowiedział 


swoje własne zdanie. 


_. Tam bowiem tylko, gdzie ściera- 


3 się mniemania, wyradzają się pe- 
wniki i drogi nowe, do przyszłości 
wiodące. 

Otóż naszem zdaniem nie zawsze 
powinnismy być chwalcami tego do- 


 brego co jest, ale zawsze należy nam 


dążyć do lepszego na jutro! 
Z tego też założenia wychodząc, 
stwierdzam fakt, że na Podhalu nie- 


także i ogólny stopień oświaty na 


„dno dałoby się zmienić na lepsze, 


Redakcya przyjmuje tylko listy opłacone. — Redakcya zawia- 


uzdrowiskach i letniskach powiatu będzie 


Podhalu dałoby się znacznie pod- 
nieść. 

Wprawdzie dziś na Podhalu jest 
o; wiele lepiej, niż przed dziesięciu, 
czy dwudziestu laty, ale to jeszcze 
nie jest wszystko. Starało się Pod- 
bale o ogniska oświaty, o szkoły 
ludowe, zawodowe, vimnazżya i t. d. 
ale praca szkolna, = te praca po~ 
wolna ua dziesiątki lat obliczona, 
a tymczasem na Podhalu pragnęli- 
byśiny jak najrychlej ujrzeć całe ma: 
sy ludu uświadomione i oświecone. 

Nie brakło również i ludzi, kió- 
rzy pracowali na Podhalu dla od- 
rodzenia i obudzenia hrau, ale rów- 
nież nie dotarli do dna «Noteczne- 
go, bo się Im tę nie udało. 

Do takich ludzi najszy ue 
inie lisz ncya pedhajańs p 
ika ludu naczej, 


mi 


tła 


Bizy) 
nież często i obey 

jak mogły uA uo e Anw 
prosz szkóbit duczowieńnst e: syi 


; } 
rzystwa Ńzkoły Lude i wreszcie ty 
yodnik, Podhalanka, a mime plonów 


swej pracy jeszcze są przecież da- 
leko od celu. 

jesteśiny przekonani, że * my nie 
odrazu „Kraków zbudijemy*, ale 


jednak naszym obowiązkiem jest dą- 
żyć do ideału. 


Mimo szkół, mimo posiania tak 


licznych hufców młodzieży do le- ` 


gionów, Podhale przecież na szczy- 
cie tego ideału nie stoi! 

Naprzód zamało jest uświadomione, 
narodowo, powtóre za mało wyro- 
bione społecznie. Parę lat temu up. 
rozmawiałem z góralen:. który wca- 
le nie wiedział, że Polska zostaia roze- 
braną-i Austryę uważa) z: Polske, — 
wiedział zaś jedynie o tem, że `o- 
skale są najgorszym narodem na 
świecie. Nasze obchody narodowe 
tak konieczne dla inteligentnego 
człowieka, wcale nie bywają uczę- 
szczane przez chłopów, a nawet 


przez mieszczaństwo N. Targu, a u- 
tworów nawet Kazimierza Tetmaje- 
ra, pisanych o aim i jego gwarą, 
chłop ze zasady nie zna i nie czyta! 

Mieszczanina N. Targu prędzejby 
wyciągnął do karczmy, a nawet na 
śmierć, aniżeli na jakikolwiek odczyt 
lub pogadankę, któraby mu korzyść 
przyniosła, lub rozjaśniła w głowie! 

Przyznaję, że od czasów wojny 
jest na tem polu duży postęp, po- 
nieważ przez samą ciekawość chłop 
i mieszczanin przynajmniej od czasu 
do czasu zaglądnie do jakiej gazet- 
ki, chociaż jeszcze dotąd chłop pod- 
it: woli wydać pieniądze na 
wic co, niż na- prenumeratę 

jadhalanki, jego gwarą pi- 


Gorze, jest jeszcze z wyrobieniem 
obywateiskiem i społecznem. 
(4 można wprost stwierdzić, że 


nasz ców rzadko kiedy poczuwa 
SĘ tk wielk Ij w” .polnoty 2 paro- 
dem, z Już bynajmniej nie może zro- 
zumieć, że nie tylko ktoś drugi 


w sukruanie, ale i człowiek w surducie 
może być dla mego przyłacielem i bra- 
tem. Dlatego też dola uchodźców 
wojennych, Polaków, może nigdzie 
nie była tak przykrą (powiadamy 
szczerą prawdę) jak na Podhalu. 


Nawet w Austryl, a przedewszy- 
stkiem w Czechach i na Morawie 
obchodzono się na Syśł z uchodź- 
cami sto razy lepiej, niż na Podhalu. 


Nie zrobiono im u nas prawie ża- 


dnego udogodnienia, nie miano dla 
nich prawie żadnych względów, za- 
pomaniano zupełnie o prawie starej 
góralskiej gościnności. 

Prócz TEN 
wyrobienia Społecznego ua Podhalu. 
jest złośliwe niszczenie wszelkich 
drzew, o ile tylko dadzą się wyr- 
wać z korzeniami, AA cudzych 
ogrodów, owoców i t. "Na to 


c w - 


jednym z objawów nie- 
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wszystko trzeba znaleźć środki za- 
radcze. 

Przedewszystkiem należy pomy- 
śleć o narodowem i społecznem wy- 
chowaniu Podhala pod każdym 
względem. 

Naprzód potrzebna tu, jak naj- 
żywsza działalność szkoły ludowej, 
która powinna uledz reorganizacyi 
i kłaść większy nacisk na stronę 
społeczną wychowania, niż history- 
czną i pamięciową. 

Większą pociechę będziemy mieli 
z dziecka, które wie czem jest i co 
się komu należy, niż z dziecka, któ- 
re wie, co to jest określenie przy- 
słówkowe lub przymiotnikowe. 

Drugim ważnym czynnikiem bę- 
dzie praca duchowieństwa, które 
zwracając się ku zagadnieniom i cno- 
tom obywatelskim może mieć nie- 
słychanie wdzięczne pole do nauki 
cnót chrześcijańskich i oduczać bar- 
barzyństwa, które także często jest 
grzechem. 

Trzecim czynnikiem byłoby tu 
znalezienie pracy i nowych źródeł 
zarobku ludowi, bo właśnie dobry 
byt sprowadza również kulturę i po- 
trzeby duchowe. 

Tu przedewszystkiem należałoby 
założyć szkoły zawodowe na Pod- 
halu, a to rolniczą, kamieniarską, 
garncarską i t. d. 

Szkoły te są u nas niezbędnie po- 
trzebne, lud będzie z nich bardzo 
korzystał, nauczywszy się w czasie 
wojny cenić wartość ziemi, którą 
dziś lepiej uprawia i która mu też 
więcej przynosi. 

Szkoła taka nie tylko uczyłaby ro- 
zumnego gospodarstwa na naszej gle- 
bie, ale sprowadzałaby nasiona jej 
odpowiednie i podniosłaby dochody 
z roli. 

Szkoła kamieniarska a raczej war- 
staty kamieniarskie dałyby dobry 
zarobek tysiącom naszej ludności, 
uciekającej dziś do Ameryki z po- 
wodu braku pracy i utrzymania. 

Obrabianie pięknych granitów 
tatrzańskich mogłoby się stać praw- 
dziwą kopalnią złota dla naszej lu- 
dvości, a tych właśnie marmurów 
i granitów tak wiele potrzeba do 
odbudowy kraju. 

Warstaty garncarskie zużyłyby na- 
szą znakomitą glinkę podhalańską 
w Chochołowie i Rabce do wyro- 
bu naczynia, które wykonywane pod 
kierownictwem naszych artystów, 
mogłyby mieć zbyt w całym kraju 
i przynieść tysiące dochodów. 

Do wszystkiego trzeba dobrej 
woli i energii kilku ludzi, a niedłu- 
go Podnale wyglądałoby inaczej! 
= Następnie należałoby pracę oświa- 
tową co najmniej podwoić. 


"RR Te 
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Na dowód, jak mało rodowici 
Podhalanie myślą sami o sobie przy- 
toczę fakt, że na przeszłorocznem 
walnem zgromadzeniu Tow. Szkoły 
Lud. w Nowym Targu, nie było ani 
jednego Nowotarżanina, prócz na- 
szego redaktora. Jest to chyba cu- 
riosum i w żadnem innem mieście 
prócz N. Targu by się nie zdarzyło! 

Wobec tego trudno mi istotnie 
omawiać krytycznie działalność TSL., 
prowadzoną przez obcych przyby- 
łych tu ludzi, jeżeli sami mieszcza- 
nie czynią sobie ten wstyd, że ich 
praca tak pożytecznego towarzystwa 
wcale nie obchodzi! 

Z tą żelazną obojętnością wal- 
czyły także i powszechne wykłady 
Uniw. Jag., co rzuca smutne świa- 
tło na oświecenie Podhala. 

To samo mniej więcej donosi nam 
w tych dniach prof. Kantor z Czar- 
nego Dunajca. 

Na odczycie o naszym góralskim 
poecie Kazimierzu Tetmajerze, wy- 
głoszonym przez znanego z badań 
nad góralszczyzną i Podhalem prof. 
Józefa Kantora była garść inteligen- 
cyl i ani jednego chiopa jak donosi 
nam nasz korespondent. 

To jest co sig zowie Abdera! 

A jednak mimo tych warunków, 
chociaż nikomu pochlebiać nie myśli- 
my, — nie wyrzekamy się pracy 
publicznej i oświatowej, bo na naszym 
sztandarze wypisano: „Niech żywi 
nie tracą. nadziei”. g 

Musimy budzić Podhale, czy ono 
chce, czy nie chce, bo krytyki się 
nie obawiamy, ale boimy się letar- 
gu i duchowego lenistwa! 

Z tem lenistwem duchowem roz- 
poczniemy walkę, czy się to komu 
podoba, czy nie! 

Musimy się dobrać aż do dna du- 
szy podhalańskiej, by ją wskrzesić 
do pracy i czynu. Będziemy się sta- 
rali obudzić ten ferment, z którego 


"rodzą się czyny, — a do stawiania 


wniosków dla duchowego odrodze- 
nia Podhala wszystkich pragnących 
ńa tem polu pracować -— zapra- 
szamy! ~ 

Mądra bowiem, a celowa i życzli- 
wa krytyka więcej zdziała, niż prze- 
różne pochłebstwa, które są dobrym 
środkiem zachęty do drzemki... du- 
chowej! 

Peg 


DR STANISŁAW JANIKIEWICZ. 


NGPAJE JAKO GZGROWIONI. 


N 

Działalność kompetentnych miej- 
scowych czynnisów nie da się bli- 
zej kreślić, — nie wiadomo do cze- 
go dążą i czego chcą; poszczególne 


ich wysiłki są dorywcze, nie zregu- 
lowane w systematycznej akcyi, je- 
dnolicie obimyślanej i energicznie 
przeprowadzić się mającej. Zamiast 
zacząć od podstaw tj. od grunto- 
wego oczyszczenia uzdrowiska, od 
odwodnienia źródlisk i przeprowa- 
dzenia regulacyi, zaczęto od czego 
innego, co właściwie powinno być 
gzymsem koronującym dzieło. 

Nie pomyślano, że nie ma mowy 
o rozwoju Zakopanego na bagnach; 
pozwolono budować gospodarzom 
jak i co im się podoba i dlatego 
Zakopane ma „Krupówki“ dziwa- 
cznie zabudowane z budowlami 
o stylu najmaiej odpowiednim dla 
tej miejscowości; ma walące się cha- 
ty z oborami, chlewami i nieodstę- 
pnym nawozem. Chce się dostać le- 
tnik lub leczący się z Krupówek na 
ulicę Sienkiewicza lub Jagisllońską 
musi odbyć długą, okrężną wędrów- 
kę albo ulicą „przecznicą” lub „mar- 
szałwowsią*, bo niema przecznic 
skracających drogę. 

Były piany regulacyi Zakopane- 
go, ale tewalają się podobno, gdzieś 
na strychu zakładu Dra Chramca. 
Dlaczego nit pomyślano wcześniej 
o budowie pralni publicznej urzą- 
dzonej wzorowo? Jeżeli weźmiemy 
na uwagę, że setai chorych na gru- 
źlicę, oddaje swoją bieliznę zaka- 
żoną prątkami gruźliczemi praczkom, 
kióre nie mają ant odpowiednich 
ubikacyi * (najczęściej piorą w- iz- 
bach mieszkalnych) ani przyrządów, 
to nie dziwmy się, że gruźlica nie 
czekając aż powstanie hygieniczna 


pralnia — szerzy straszne spusto- ` 


szenia wśród tubylczej ludności. 


Taksamo przedstawia się sprawa 
z łaźnią publiczną. 

Tysiące osób kulturalnych zjeż- 
dża rok rocznie do Zakopanego, da- 
je sowity zarobek setkom rodzin— 


a za to nie otrzymują nic -— prócz. 


pięknych widoków na królewskie 
Tatry, i mogą się napawać niemi 
dowoli, o ile tumany kurzu uno- 
szącego się w powietrzu nie przer- 
wą zacliwytów. Wszystkie pensyo- 
naty i tym podobne zakłady pry- 
watne mają łazienki. Chce się któ- 
ry z letników wykąpać — nie ma 


„gdzie; jest wprawdzie buda imitu- 


jąca łazienki — ale nie każdy ma 
odwagę wstąpić w progi tego przy- 
bytku. 

Omówimy pokrótce z ważnych naj- 
ważniejsze postulaty — przystąpimy 
do omówienia również bardzo waż- 
nej kwestyi usuwania nieczystości 
z obrębu gminy, tej prawdziwej bo- 
lączki Zakopanego. Tą sprawą zaj- 
mowano się wprawdzie i jest je- 
szcze dotychczas przedmiotem roz- 


trząsań, ale na ogół usuwanie nie- 
czystości i Śmieci dotychczas jest 
bardzo wadliwe, Nawozy usuwają 
właściciele gospodarstw rolnych wy- 
wożąc je na zwykłych gospodarskich 
wozach, co również jest anormalne 
w uzdrowisku bo wozy przejeżdża- 
ją ulicami najliczniej uczęszczanemi 
a to z powodu braku ubocznych 
przecznic wskutek nieuregulowania 
Zakopanego. Natomiast nieczysto- 
ści kloaczne jest obowiązany wy- 
wozić przedsiębiorca ustanowiony 
przez gminę, względnie i drugi na- 
dany mu do pomocy. Jeżeli się weź- 
imie na uwagę znaczny obszar 
i rozciągłość Zakopanego i wielką 
ilość hoteli, sanatoryów, pensyona- 
tów i domów prywatnych i jeżeli 
się nadto zważy, że wiele domów 
ma system kubełkowy, wymagający 
częstego czyszczenia, to jeden wzglę- 
dnie dwóch przedsiębiorców do czy- 
szczenia Zakopanego jest stanowczo 
za mało. 


A to ma swoje następstwa. Wielu 
właścicieli mających domy w po- 
bliżu potoka nie mogąc się docze- 
kać wyczyszczenia ustępu przez 
przedsiębiorcę upraszcza sobie spra- 
wę czyszczenia w sposób prakty- 
czńy, wygodny i tani, bo każe u- 
Stimąć nieczystości i śmieci do po- 
toku ałbo jezeli to niemożliwe na 
pole lub ogród sąsiada. Jest to wpraw- 
dzie wygodne i skrócone postępowa- 
nie, ale czy dla zdrowia publicznego 
obojętne — to łatwo zgadnąć. 

I w tym względzie muszą doly- 
czące czynniki rozwinąć energiczną 
działalność i Ścisły nadzór — bo 
przecież Zakopane nie jest wsią ani 
pierwszem lepszem miasteczkiem ale 
uzdrowiskiem o światowym pokroju. 
Tem więcej energiczna akcya jest 
konieczną — bo sprawa kanaliza- 
cyi nie będzie inie może być zała- 
twioną w krótkimi czasie, bo jest 
związana ściśle ze sprawą odwo- 
dnienia i regulacyi Zakopanego, co 
wymaga dłuższego czasu. 

Muszę z naciskiem powtórzyć, że 
należy przecież już raz stanowczo 
zerwać z tradycyjnem niechlujstwem 
i brudem, bo czyszczenie uzdrowi- 
ska jest pierwszym warunkiem jego 
rozwoju. Jeżeli porównamy inne zdro- 
jowiska i uzdrowiska z Zakopanem, 
to z przykrością musimy stwierdzić, 
że są jak np. Krynica, bez porów- 
nania czyściej utrzymane, chociaż 
Krynica gościła u siebie wojska na- 
jeżźdzców i stanowiła stacyę etapo- 
wą dla przechodzących wojsk. 

Czynniki kompetentne i dzierżący 
władzę w swych rękach w Zako- 
panem powinny mieć na oku do- 
bro nietyłko tubylczej ludności, ale 


także gości sezonowych. Powinny 
czynniki miarodajne zrozumieć, że 
w Zakopane: przebywają w sezo- 
nie nietylko letnicy i turyści ale 
także osoby dotknięte chorobą za- 
kaźną płuc -— i to powinno być 
dla nich rozstrzygającyim momentem, 
zalecającym przestrzeganie bezwzglę- 
dnej czystości i porządku nie tylko 
na ulicach i placach publicznych ale 
także w obrębie domów. Przecieź 
ustawa sanitarna i budowlana daje 
urzędom gminnym w ręce władzę 
i egzekutywę a przez wszelkiego ro- 
dzaju pobłażliwości i tolerowanie 
niechlujstwa i brudu wyrządza się 
ciężką krzywdę społeczeństwu. 

Równocześnie czynniki miejscowe 
powinny wdrożyć akcyę asanacyjną 
jednolitą, systemaczną i celową al- 
bowiem wszelkie dorywcze porywy 
nie prowadzą do celu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


JÓZEF DIEHL. 


(i 66 
DIANA „A . 
Dnia 22 września b. r. odbyło 
się nadzwyczajne walne zgromadze- 
nie członków „Kilimu”, stowarzysze- 
nia zarejestrowanego z ograniczoną 
poręką w Zakopanem. Przewodni- 
czył p. Tabeau, obowiązki sekreta- 
rzy pełnili p. p. Ettmajer i Roj oraz 
urzędniczka Dyrekcyi, p. Klaczyńska. 
Po formalnościach wstępnych za- 
brał głos p. Skoczylas, który przed- 
stawił zebranym sprawę sprzedaży 
pracowni i zapasów „Kilimu* — dy- 
rektorowi-referentowi, p. Dworskie- 
mu, „uchwalonej“ — na ostatniem 
walnem zgromadzeniu wbrew posta- 
nowieniom ustawy i statutu, i w zna- 
komitym wywodzie oświetlił rzecz 


ze stanowiska formalnego, finanso- 


wego i moralnego. 

P. Dworski po nieudałej próbie 
zaburzenia obrad zuchwałością swo- 
ich wyrażeń jaskrawych (poniechał 
ich dopiero po stanowczej odprawie 
dra Kuczewskiego) tłumaczył się 
w  dwugodzinnem przemówieniu; 
przyznał, że bilans, finansowa pod- 
stawa osobliwej tranzakcyi, był ze- 
stawiony według ceny kosztów, nie 
wartości obecnej, — że więc ktoś 
inny byłby dał z pewnością cenę 
wyższą, niż 25,000 kor.; w końcu 
oświadczył, że ratując „Kilim“ od 
grożącej rzekomo ruiny, chciał „re- 
windykować* przez kupno, które by- 
ło dziełem ostatniej chwili: natchnie- 
nia, nie namysłu, swoje prawa współ- 
założyciela i dyrektora. 


W długiej dyskusyi -+ zgroma- 
dzenie trwało sześć godzin — wy- 
kazano nicość argumentów p. Dwor- 
skiego, poczem na wniosek p. Sko- 
czylasa powzięto uchwałę, stwier- 
dzającą, że „uchwała“ o sprzedaży 
pracowni i zapasów „Kilimu” jest 
nieważna, jako niezgodna z ustawą 
i statutem. 

Za wnioskiem tym głosowali: p. p. 
Barabasz, Bogdański, Brzega, Brzo- 
zowscy, Diehl (imieniem „Sztuki 
Podhalańskiej“), Dłuska, Ettmajer, 
Galarowski, Gałek,  Januszkowski, 
Kuczewscy, Momentowicz, Rasiński, 
Regiec, Reymontowa, Roj (za „Tow. 
Zaliczkowe*), Sadowska, Skoczylas, 
Święch, Wesołowski i Zgleczewski 
(razem 23). . 

Przeciw wnioskowi padło 15 gło- 
sów, mianowicie tych, którzy wiedzą, 
co robią: p. Dworskiego z żoną (6) 
i p. Klaczyńskiej z matką (3) oraz 
robotnic, które, zaiste, już drugi raz 
nie wiedzą, co czynią, ale czynią. 

Zapytany publicznie p. Dworski, 
czy poddaje się uchwale zgromadze- 
nia, odrzekł, że się dopiero namyśli, 
wobec czego na wniosek przedsta- 
wiciela „Sztuki Podhalańskiej" po- 
lecono (22 głosami przeciw 19) Ra- 
dzie nadzorczej, aby w razie nie od- 
dania dobrowolnego pracowni i za- 
pasów do dni 30, wdrożyła kroki 
prawne przeciw niemu w Sądzie 
handlowym lub innym. 

Na wniosek tegoż delegata unie- 
ważniono następnie ostatnie wybory 
do Rady nadzorczej, Dyrekcyi i Ko- 
misyi. rewizyjnej i uchwalono prze- 
prowadzić je ponownie do dni 14, 
a w imię dobrej opinii „Kilimu* dla 
uniknięcia posądzeń, że uchyla się 
od zawodowej kontroli, postanowio- 
no powrócić do Związku Stowarzy- 
szeń zarobkowych i gospodarczych. 

Wreszcie na wniosek p. Skoczy- 
lasa uchwalono nie przyjmować no- 
wych członków, ani dalszych udzia- 
łów od członków obecnych aż do 
odebrania pracowni i uporządkowa- 
nia gospodarki „Kilimu*. 

Tyle o samem zgromadzeniu. 

Pogląd prawny na bardzo zna- 
mienne szczegóły sprawy niniejszej 
przydać się może dopiero wtedy, 
gdy trzeba będzie — czego nie przy- 
puszczam —- oddać rzecz do roz- 
strzygnięcia Sądowi. Uwagi publi- 
cystyczne. o nowym, tak niespodzia- 
nym (nawet w Zakopanem) zamachu 
ślepego egoizmu na dobró powsze- 
chne oraz rozbiór jego przyczyn — 
a zdaniem mojem, zaznaczam to 
z góry, winni nietylko, bezpośredni 
sprawcy, ale i środowisko — od- 
kładam umyślnie na później. Dopó- 
ki walka w toku, wystarczy dla u- 
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spokojenia poruszonej opinii publi- 
cznej na Podhalu, w Krakowie i War- 
szawie wiadomość, że wszczęto ją 
z pobudki obywatelskiej pod hasłem 
naprawy i ożywienia „Kilimu*. Nie 
damy zmarnować pięknej placówki 
przemysłu rodzimego, nie pozwoli- 
my zatracić czystego ogniska pracy 
społecznej — nikomu i pod żadnym 
pozorem. 


DR TADEUSZ MISCHKE. 
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Ale byli | ariyści wśród górali, 
którzy się „pornaścili* w swojej chu- 
dości twórczej od „wysinykanych* 
miejskich misjonarzy kultury. Płody 
literackie, które z tych wytrysnęły 
źródeł, czyta się z lubością, i nie 
inoja rzecz odłączać tu ziarno od 
plewy. Tak sobie mimochodem 
wspominam o pochodzie kultury 
z wyżyn społecznych w niziny. Gó- 


‘ral był już skażony alkoholem, ha- 


bryką, niechlujstwem, pasożytami 
mieszkań i odzieży — skażony fi- 
zycznie i psychicznie, gdy mu elita 
społeczna przyniosła skazy obycza- 
jowe w formie wyrafinowanej. Przy- 
było ztąd góralowi lenistwo wsku- 
tek latwości zarobku (powożeniem 
i przewodnictwem) bezczelność i po- 
garda dla ceprów swoich nauczy- 
cieli nowego używania życia, u któ- 
rych prócz zewnętrznych form cy- 
wilizacyjnych, nie stwierdzał wyż- 
szości obyczajowej, raczej cynizm 
i wyuzdanie. 

Ceper nie mógł się niczego pię- 
knego nauczyć od górala proc 
których motywów zdobnict* « swoj- 
skiego, ale faktycznie gór:: vu ce- 
pra niczego się nie nauczył czemby 
się mógł jeden i drugi pochwalić. 
W rezultacie dzisiaj mówi o ceprach: 
„psiokrew dziady przijizdzajom ze- 
zyrać nom biołe pietsiwo”, a cepry 
widzą w góralach ordynarnych pro- 
staków, zdzierców, wałkoniów, nic- 
poniów cuchnących, niechlujnych 
i żebrzących, niezdarnych i leni- 
wych, choć niekiedy zachwycają się 
jeszcze zwłaszcza panie pierwszy raz 
w Zakopanem bawiące, sprośnemi 
piosenkami, tłustymi dowcipami 
t zbójnickiemi tańcami na festynach 
ludowych. 

Stwierdzam fakty także już przez 
innych stwierdzone. Z takiego sta- 
nu rzeczy nie mogą być dumni ani 
cepry, ani górale. Chcąc się popra- 
wić trzeba znać błędy, dlatego je 
tu wymieniam dla tych, którzy po- 
przestają na kwietycznej sentencyi 

„ot takie już jest życie", albo wo- 
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góle nie zdają sobie sprawy, że ta- 
kie życie daje ździebełka ułudy 
szczęścia, a całe lasy rozczarowań 
i cierpienia. 

Górale i cepry mieliby dawniej 
i teraz bardzo wiele sposobno- 
Ści wyświadczania sobie wzaje- 
mnych usług, korzystania ze swoich 
uzdolnień i kwalifikacyi, ale w tym 
celu trzeba raz poznać i trzymać 
się tego, że dobre jest lepsze od 
złego a lepsze jest jeszcze lepsze 
od dobrego. 

Więcej powiem w dziale proje- 
któw. Nie mogę pominąć kilku 
szczegółów, z dziejów niechlujstwa 
góralskiego, — aby się nie wyda- 
wało, że szafuję ogólnikami wzię- 
tymi z fantazyi. Niechaj górale czy- 
tają i wiedzą, że są tacy, którzy 
znają ich zakulisowe tajemnice, 
które zasługują na. uzpiętnowanie 
w celach poprawczych, a nie Sa- 
mej satysiakcyi ganienia. 

Nabiał t. j. mleko, masło i sery 
są głównymi artykułami spożyw- 
czymi, dostarczanymi przez gospo- 
darstwa góralskie bezrolnym stałym 
i przejściowym mieszkańcom Zako- 
panego i reszty Podhala. 

Wglądnijmy w szczegóły tej go- 
spodarki. Poszukajmy odpowiedzi 
na następujące pytania: Czy myje 
się i jaką wodą wyruiona i dojki 
krowom lub owcom przed doje- 
niem? czem się je obciera, czy i czem 
się myje skopiec lub inne naczy- 
nie, do którego się doi mleko, przez 
co się mleko cedzi, aby je uwol- 
nić od nieczystości, które mogą tam 
wpaść z nóg bydłęcia, z ogona, 
z pod ogona i t. p.? gdzie się prze- 
chowuje mleko, w jakiem naczy- 
niu, w czem się je nosi do odbior- 
cy, jakich naczyń używa się do 
kwaszenia mleka, do robienia se- 
rów i bryndzy, kto je robi, jakimi 
rękami, w jakich formach, worecz- 
kach, prasach i t. d. i t. d. 

Na te wszystkie pytania można 
odpowiedzieć z czystem sumieniem 
jednym wyrazem: wszystko to wy- 
konywa się niechlujnie. Jeśli 
się wogóle obmywa wymiona i dój- 
ki, to zwykle, brudną wodą, z bru- 
dnego naczynia lub skópca i do 
tego samego skopca doi się mleko 
po wylaniu opłuczyn nawet bez o- 
płukania wodą czystą. Jeśli się ob- 
ciera, to byle jaką szmatą używaną 
przed tem do najróżniejszych in- 
nych obcierań. Nabiał trzyma się 
w brudnej, cuchnącej skrzyni lub 
izbie przystępnej dla much i t.p. 
Jako powązki do cedzenia inleka 
używa się zwykle brudnej szmatki 
a nie raz nawet noszonych i nie 
wypranych koszul, „onuczek* it. p. 


Wreszcie nosi się odbiorcom mle- 
ko w brudnem naczyniu, którego 
używa się przy gospodarstwie do 
różnych celów, między innemi do 
zabierania pomyj z pensyonatów 
i innych domów z wielką ilością 
mieszkańców, a między nimi wielu 
suchotników. Takie pomyje muszą 
zawierać w sobie różne zarazki nie 
wyłączając i gruźlicy. 

A ręce gaździny, jej córki lub 
sługi zatrudnionej w gospodarstwie?! 
Te ręce godne są wprawdzie sza- 
cunku, bo się nie cofają przed ża- 
dną najobrzydliwszą robotą, ale by- 
łyby jeszcze szanowniejsze, gdyby 
jedna drugą myła, gdy są brudne. 

A ręce w stanie nieumytym zbie- 
rają poziomki, borówki, maliny 
i grzyby składają je do brudnego 
kosza, naktywają brudnym gałga- 
nem i niosą na sprzedaż. 

Znajdą się tu i ówdzie góralki, któ- 
re zrozulmieją swoje własne wielkie 
i małe wykroczenia przeciw hygie- 
nie, ale większość tych niewiast 
w takich mniej więcej słowach 
iw mocno podrażnionym tonie da: 
taby wyraz «woiim zapatrywaniom 
na czystość, gdyby, ktoś eśmielił 
się zwrócić uwagę, że jej nie do- 
pełnia: „Je coz j=iokrew kcom od 
nos dziady cepry! cóz inajom sami 
ze swoje cistości, kie, choć sićka 
sie myjom, kompiom i surujom: 
a sićka bez to zdechioki i ciiycioki*! 

W. takich - waruikach wszystkie 
artykuły spożywcze, które się jada 
na surowo imogą być i bywają prze- 
nośnikami tylusu, czerwonki, gru- 
źlicy, w czasach epidemii także clro- 
lery i innych chorób. 

Jaka rada? Odpowiem w dziale 
projektów. 


Drugim milym dobrodziejstwem, 
z którego korzystają turyści. letnicy 
i chorzy może niechętnie, ale z ko- 
nieczności, są mieszkania w chału- 
pach góralskich. Są to jak wiado- 
mo domki drewniane, budowane 
przeważnie wedlug jednego szablo- 
nu, nizkie z małemi okuami me 1a- 
dającemi się do wentyłacyi z po- 
wodu złego urządzenia, pozbawio-. 
ne światła wskutek wystających po- 
nad ganeczkami okapów dachowych 
i drzew zupełnie zbytecznych przed 
domami w tutejszych warunkach, 
gdzie wiele chmur a mało słońca. 

Niedostatek światła i słońca a u- 
trudniony dostęp powietrza wskutek 
braku urządzeń do otwierania sprzy- 
ja rozmnażaniu się wszystkich ba- 
kteryi. 

Jednak z konieczności ubiegają 
się tak zdrowi letnicy i OBA jak 
kuracyusze o te mieszkania, i zaj- 
miują je zwykle bez poprzedniego 


oczyszczenia i odkażenia. A jeżeli 
czyszczą i odkażają, to niedokładnie, 
bo nie ma sumiennych i wyszko- 
lonych łudzi, często zaś brak czasu, 
lub innych warunków. Np. pełne 
szpar chaty drewniane czynią odka- 
żanie formaliną albo częściowo, al- 
bo całkiem bezskutecznem, ponie- 
waż pary formalinowe wydostają się 
na zewnątrz, zanim zdążyły zniszczyć 
lub przynajmniej osłabić obecne 
w mieszkaniu zarazki. 

Pobyt w mieszkaniach chłopskich, 
we wszystkich miejscowościach Pod- 
hala, gdzie tylu kaszlących i plu- 
jących suchotników pozostawia po 
sobie miliardy prątków gruźliczych 
i innych zarazków, nie tylko cho- 
rych nie uzdrowi, ale często zdro- 
wych zakaża suchotami, nie wyłą- 
czając samych górali. 

Trzeba być bardzo naiwnym, aby 
wierzyć właścicielom lub odnajem- 
com mieszkań pensjonatów, że w tym 
lub innym pokoju dotąd żaden cho- 
ry nie mieszkał. Takie zapewnienia 
są albo świadomemi kłamstwami, 
ałbo omyłkami ludzi, któszy się ani 
nie znają na chorobach ani na ich 
zaraźliwości, a którzy w swojej ła- 
twowierności zostali przez chorych 
w błąd wprowadzeni. Charaktery- 
styczne jest, że każdy chory sam 
się boi cudzych zarazków, ale swo- 
je rozsiewa z całą szczodrobliwością, 
jak gdyby one właśnie posiadały 
jakis wyjątkowy przywilej -niezaka- 
żania. 

Ztąd wynika, że należy z całą 
bezwzględuością żądać oOczyszcze- 
nia, wymycia i odkażenia. np. 3% 
rozczynem lysołu, karbolu albo 19/00 
rozczynem sublimatu, każdego 
bez wyjątku mieszkania przed 
zajęciem go. Ale pouczywszy się 
z książek lub od lekarzy, jak ma 
być odkażenie wykonane, należy 
bezwarunkowo samemu dopilno- 
wać odkażenia czyli desinfekcyi 
mieszkania wraz z pościelą, mebla- 
mi, naczyniem stołowem, nie ufa- 
jąc prostaczkom, któryin się powie- 
rza nie jedno wykonanie wiedząc, 
że się na nim nie rozumieją, albo 
nie są dość sumienni, aby czynność 
podjętą dokładnie wypełnili. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Aforyzmy. 


Autor „Legendy Tatr“ przesłał nam w tych 
dniach małą, ale bardzo miłą i mądrą książe- 
czkę pod tym tytułem. 

Aforyzmy to zbiór prawd życiowych zdo- 
bytych w doli i niedoli, w szczęściu i nicpo- 
wodzenin. Przypowieści te odznaczają się 


piękuą formą, zwięzłością, trafną i glęboke 
obserwacyą życia. Nie brak tu często i wy- 
twornej ironii z tego, co małe i płaskie, lun 
dosadnych określeń śmieszności ludzkich. 

Dlatego książkę tę czyta się z dużem zaję- 
ciem i korzyścią, dlatego też wiele z tych 
przypowieści stanie się z pewnością własno- 
ścią ogółu. 

Książeczka ma format oktawo, stron 71, 
wyszła nakładem księgarni J. Czerneckiego, 
Kraków 1918. 

Z książki tej przytaczamy tu szereg przy- 
powieści. 

1. Naród, jak człowiek, prędzej 
wybaczy najcięższą krzywdę, niż 
pogardę. 


6. Warunki tak marnują człowie- 
ka jak i narody, jak zboże grad. 

13. Polityka zna tylko jedną dro- 
gę prostą: krętą, 


14. Naród otoczony nieprzyjaciół- 
mi niech się chroni najwięcej tego, 
który mu najwięcej grozi ekonomi- 
cznie. 


17. Złe rzeczy należą tyłko do 
historyi, piękne przeszie stanowią 
Ojczyznę dusz, tradycyę. 


26. Człowiek z ideą nawet głup- 
szy góruje. 


30, Smutna jest epoka, kiedy 
w życiu publicznem uczciwe zwie 
się naiwnem, a szczere głupiem. 


32. Kiedy tysiąc baranów pozna, 
że razem mają dwa tysiące rogów, 
niema tam co robić ani pasterz, 
ani pies. 


36. W niczem się tak chamstwo 
ludzkie nie wyjawia, jak w uśmie- 
chu. 


38. Odkrycia małego dziecka są 
jak kamienie kosztowne —— najtrwal- 
sze, najpewniejsze i najświetniejsze 
ze zdobyczy. 

39. Zrób dziś, co masz zrobić ju- 
tro; mów jutro, co masz powie- 
dzieć dziś. 


40. Dola ludzka jak żmija — 
szczęśliwy kto ją ominie. 
46. To jest pierwsza wyższość 


Homera nad Dantem, że go można 
czytać bez komentarzy. 


68. Kobiety atakują gromadnie, 
jak wrony. 


71. Wtenczas dopiero człowiek 
może pojąć miłość rodziców, kiedy 
sam wychowuje dzieci. 

76. Ludzie geniuszu w spoleczeń- 
stwie podobni są do młodych chłop- 
ców w salonie, którzy mają zawiele 
rąk, zawiele nóg i więcej życia 
w sobie, niż cały salon. 


93. Dureń jest na świecie na to, 
aby go było znać. 


. lanie nagiego 
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95. Przed tygrysem człowiek się 
cofa, psa kopie. 


97. Nie zawsze dłatego, że się 
kąsa jest się czemś więcej niż plu- 
skwą. 


(ENELLENELCZUEMO" CM 
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(Złoty wiek pieśni ludowej). 


Janosik jest postacią historyczną 
i rzeczywistą. 

W sprawach kryminalnych stolicy 
liptowskiej z r. 1713 znajdują się 
akty i wyrok odnoszący do niegó.' 

Sprawa ta nosi tytuł „Fassio Ja- 
nosikiana”, Janosika nazwano tu ru- 
chliwym „agilis“ łotrzykiem tatrzań- 
skim, który moc ludzi życia pozba- 
wił, i za to za bok lewy na haku 
miał być powieszony, — co też się 
stało. 

Naprzód jednak Janosik musiał 
przebyć męki lżejsze t. j. wyciąga- 
pie kości w stawach zapomocą sznu- 
rów, potem męki cięższe t. j. opa- 
ciała pochodniami, 
siarką, rozpalonemi kleszczami i t. d. 
potem dopiero został uroczyście po- 
wieszony w św. Mikulaszu za żebro 
na haku naprzeciw rodzimych Tatr. 

Ta «postać tatrzańskiego roz- 
bójnika została otoczoną nimbem 
czarujących legend i pieśni ludo- 
wych polskich i słowackich a to do- 
wodzi, że w każdym razie Janosik 
był zjawiskiem niezwykłem. 

Jego to przecież imię rozlegało 


. się tak daleko po jednej i drugiej 


stronie Tatr, jak żadnego innego 


- rozbójnika, jego ponad wszystkich 


uwielbiła tatrzańska pieśń ludowa. 

Pieśni naszych górali widzą w nim 
przesławnego zbójników hetmana, 
podania opowiadają o tem, jak to 
jakieś czarownice próbowały jego 
hartu, kładąc mu węgiel żarzący na 
piersi, jak to potem Janosik sławnie 
zbójował, bo „bogatym brał, a bie- 
dnym dawał". 

Słowacka pieśń ludowa i poda- 
nie widzą w nim narodowego bo- 
hatera chłopskiego, przeciw ucisko- 
wi panów i szlachty i czynią 
z niego bohatera podobnego do 
Gótza v. Berlichingen Gótego. 

Polskiego Janosika najlepiej po- 
jął i odtworzył poeta „Legendy 
Tatr“, czyniąc zeń górala zdobywcę, 


.marzącego o podboju żyznych po~“ 


łudniowych stoków Tatr, by powieść 
tam rodaków „na chleb, na mięso, 
na wino, na złoto“, a przytem ma- 
rzącego o dobru ludu na Podhału. 

Sentymentalne podania słowackie 
bodaj, czy nie najlepiej odtworzył 
Gustaw - Marszał Petrowski w książ- 
ce słowackiej, Z U w N. Jorku 
w r. 1894 p 
horskych Eposi jeho burlivy zi- 
vot a desna (rychła) smrt“. 


Jest to dwutomowa powieść, przed- 
stawiająca Janosika, jako obrońcę 
ludu przed okrutnymi ziemianami, 
uciskającymi lud pańszczyzną. 

Książka ta jej proza i pieśń lu- 
dowa cytowana tu między wiersza- 
mi i w nagłówkach przesycone są 
miłością ludu i ziemi słowackiej, 
a dla przykładu tłumaczę tu jedną 
z nich: * 


„wieje wietrzyk wieje od Tatr ku Dunaju, 
idą smutne głosy po słowackim kraju 
idą takie głosy przez góry, przez lasy, 
że już przeminęły prasłowackie czasy. 
Czasy, nasze czasy, czasy dawnej sławy 
gdy nad Nitrą wiały słowiańskie zastawy. 
Hej Nitro, tron złoty, króla Swatopluka, 
co o tem pomyślę serce we mnie puka. 
Byliśmy, byliśmy między narodami, 
jako ten nasz Krywań pomiędzy Tatrami. 
Był ten nasz kraj w kwiecie, ale zwiędły 
[kwiaty, 
dobranoc Słowacy, znikł wasz dzień bogaty. 
Choć jeden dzień minął, drugi dzień zaświeci, 
znowu kraj słowacki blaskiem się rozkwieci, 
W górę serca w górę, Bóg wam dopomoże 
wzejdą dawnej sławy nieprzygasłe zorze, 
stoi jeszcze stoi Krywań nad Tatrami, 
będzie Słowak czem był między narodami". 


Tym narodowo- -patryotycznym du- 
chem przesycony jest ten romans 
chłopskiego, a za starymi słowiań- 
skimi czasami stęsknionego narodu, 
pieśni takich jest tu wiele i dlatego 
ta powieść czyta się z dużem zaję- 
ciem! = 

Tę dobę rozkwitu rozbójnictwa 
w Tatrach przy końcu 17-go i na 
początku 18-go wieku można uwa- 
żać za złoty wiek pieśni ludowej 
Podhala 

Zbójnik musiał śpiewać, zabijał 
i bawił się, mordował i tańczył, ra- 
bował i śpiewał. 


Wszak Tetmajer zapisuje taki np. 
szczegół: w  „Bajecznym świecie 
Tatr", — gdy to zbójnik śpiewając 
w karczmie napozór „od rzeczy“ 
powiada towarzyszowi, gdzie ma 
szukać zdobyczy. 

„Pomału-że Florku, 
kiełbasa na kołku, 
jest pono i sery, 
pono dwaścia Stery". 


l tak, gdy jeden tańczył i śpie- 
wał drugi tymczasem brał zapasy 
w komorze karczemnej. 

Te to czasy nieograniczonej swo- 
body i swawoli są po dziś dzień 


„Janosik kapitan , 


ideałem pieśni ludowej obu stron 
granitowych tatrzańskich zboczy, 
one musiały być krynicą tych rap- 
sodów zbójeckich, z których dziś 
tylko strofy poszczególne błąkają 
się po podniebnych turniach tatrzań- 
skich. Te czasy są też dumą i tę- 
sknotą późniejszych pieśni ludowych 
Pohala. 

Przedewszystkiem zaś ze smut- 
kiem wspomina podhalańska pieśń 
samego Janosika, chłopskich krzywd 
mściciela, głosząc: 

„Janosik, Janosik, 

kaś podzioł pałasik, 

w Liptowie na murze, 
na jedwabnym sznurze". 

O nim też, nie o kim innym Spie- 
wa Goszczyński w „Sobótce“: 

Janoszu dzielny góralu, 

skąd ty wziął się na Podhalu, 
taki rosły, taki wdzięczny 
taki silny, taki zręczny ? 


Tak wysoki, jak Łomnica, 

jak lawina twa prawica, 

jako Tatry twoje barki, 

jak lot gwiazdy bieg twój szparki. 


Zatrzymasz orła w obłoku, 
gdy mu utkwisz oko w oku; 
ty obejmiesz buk ten w borze, 
co go objąć trzech nie może! 


Janoszu, dzielny góralu! 

skąd ty wziął się na Podhalu? — 
Nie kobieta, ale skała, 

zrodzić nam ciebie musiała. 

Tak więc i nasza wielka poóezya 
romantyczna złożyła hołd sławie nie- 
zapomnianego wodza rozbójników 
tatrzańskich. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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, Pomoc rządowa 
dla powiatu nowotarskiego 
jest niewystarczającą. 


Dowiadujemy się, że z funduszów 
pomocy państwowej przydzielono na 
3 ostatnie miesiące tego roku t. j. 
październik, listopad i grudzień na 
wyżywienie ludności dla miasta No- 
wego Targu tylko ośmdziesiąt ty- 
tysięcy koron. 

Kwota ta pozornie niby duża nie 
wystarczy żadną miarą nawet dla 
ulżenia nędzy miasta, a cóż dopiero 
mówić o ratunku wobec strasznych 
cen i ogólnej katastrofy stanu urzę- 
dniczego i zniszczonych długą woj- 
ną rodzin mieszczańskich. Skromny 
rachunek wystarczy, by przekonać, 
że z kwoty wypada miesięcznie na 
miasto Nowy Targ 26.666 koron 
(jeszcze mniej na Zakopane), a więc 


licząc po sto koron miesięcznie prze- 
ciętnie na jedną rodzinę, wystarczy 
ten zasiłek zaledwie na 266 rodzin 
miesięcznie, kiedy potrzebujących 
jest z pewnością trzy, cztery razy 
tyle! 

Teraz nasuwa się pytanie, co ku- 
pić można dzisiaj na Podhalu za 
owe 100 koron, przy dzisiejszych 
horendalnych cenach, kiedy za kilo 
baraniny płaci się 16 koron, za kilo 
masła 50 koron, za kilo słoniny 50 
koron, a jarzyny również się prze- 
płaca ponad miarę z powodu braku 
ich w powiecie. 

Wszelkie spory i walki o akcyę 
pomocy państwowej są bezpodstawne 
wobec szczupłości zasiłku państwo- 
wego dla miasta! Wszystkie czyn- 
niki muszą wytężyć siły, by wydo- 
być więcej pieniędzy dla powiatu 
i miasta i tu właśnie należałoby o- 
brócić wszystkie starania, dla do- 
bra wszystkich. 

Ci, którzy wiele spodziewają się 
po akcyi pomocy państwowej niech 
sobie uważnie przeczytają podane 
tu cyfry, a przekonają się, że dziś, 
gdy przy najmarniejszem bytowaniu 
utrzymanie rodziny musi kosztować 
1000 koron miesięcznie, : to owe 
27.000 kor. w niczem ulgi mieszkań- 
com miąsta przynieść nie mogą, bo 
wystarczyłyby zaledwie na utrzyma- 
nie 27 rodzin miesięcznie.. 

Tak mówią cyfry i fakty! 

Wobec tego przestrzegamy przed 
sporami na ten temat, a celem ul- 
żenia nędzy dla prawdziwie bie- 
dnych mieszkańców miasta Nowego 
Targu, wzywamy i prosimy gorąco, 
by wszyscy ludzie dobrej woli sku- 
pili wszystkie siły i wpływy, by ra- 
mię przy ramieniu zdobyć jak naj- 
większe kwoty zapomogowe dla mia- 
sta i powiatu, bo zbliża się rok nie- 
zwykle dla nas ciężki! 

Przytem zauważyć musimy, że 
w okresie tegorocznym nie dlatego 
przekroczono u nas ryczałt zapomo- 
gowy rządu, że może zbyt wielu 
ludzi korzystało z zapomogi, ale 
chyba tylko dlatego, że ceny arty- 
kułów dziś są nadmiernie wysokie 
i że za byle co płaci się tysiącami. 

Wagon jabłek np. tego roku ko- 
sztuje 30—40.000 kor., a więc ca- 
łomiesięczna zapomoga rządowa dla 
Nowego Targu nie wystarczy na 
wagon jabłek dla nas, cóż dopiero 
mówić o mięsie, tłuszczach, nabiale, 
jajach i t. d. 

Dlatego też czas najwyższy prze- 
stać się oskarżać nawzajem, a za- 
brać się wszystkiemi siłami do tę- 
pienia lichwy żywnościowej w po- 
wiecie i do skutecznych starań 


6 podniesienie zapomogi rządowej 
dla miasta Nowego Targu, co naj- 
mniej 80.000 kor. miesięcznie i o od- 
powiednią kwotę dla powiatu! 

Inaczej tych stosunków nie prze- 
trzymamy! 
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MARYUSZ ZARUSKI. 
Nowe drogi: na Przełęcz 
` w Kościelcu i (częściowa) 
na Kościelec. 


W panoramie Tatr, roztaczającej się 
z Zakopanego, Kościelec jest jednym 
z najpiękniejszych szczytów; strze- 
liste linje ścian jego, harmonijnie 
opadające z ostrego wierzchołka, 
nadają mu cechy pięknej gotyckiej 
budowli, w zupełności usprawiedli- 
wiającej nazwę ludową: Kościelec, 
kościół, świątynia. Tem słowem przed 
wiekami scharakteryzował zmysł spo- 
strzegawczy ludu samotnie, zda się, 
stojącą wśród wieńca innych górę. 

Widok z niego nie jest rozległy, 
ale istotnie, jak mówi Chmielowski, 
„pouczający“, układ bowiem i kształ- 
ty okolicznych szczytów i jezior ry- 
sują się stamtąd wyraźnie i plasty- 
cznie. Zalet tych — piękna i roz- 
maitości — nie posiadają drogi na 
oba wierzchołki jego wiodące. 

Zwykła droga przez Karb, po- 
cząwszy od przełęczy, wprowadza 
nas po przejściu parometrowego pro- 
gu na północno-zachodni stok góry, 
suchy i monotonny, gdzie, lawirując 
wśród piargu pomiędzy płytami i skał- 
kami, pozbawieni rozleglejszego wi- 
doku wydostejemy się na szczyt. 
Drogi od zachodu na Przeł. Mylną 
i na Przeł. w Kościelcu są równie 
łatwe jak niewygodne i nieciekawe. 

Pozostają drogi od wschodu na 
Przeł. Mylną — dalej już granią. 

Jest ich trzy”). 

Wszystkie trzy jednak są wspina- 
czkami dość trudnemi, wymagające- 
mi pewnego doświadczenia i umie- 
jętności używania liny. 

Wziąwszy to wszystko pod uwa- 
gę stwierdzić należy, że nowe dro- 
gi, o których niżej mowa, nie są 
pozbawione turystycznego znacze- 
nia, jako drogi krótkie, piękne i sto- 
sunkowo łatwe. Wypatrzyłem je 
mniej więcej przed dziesięciu laty, 


*) O czwartej, zaczynającej się od wierz- 
chołka grzędy, łączącej południowy szczyt 
Kościelca ze Zmarzłym Stawem, którą prze- 
szedłem z pp. Jodkowskim i Królem w roku 
1909, nie mówię gdyż jest bardzo trudna, 
"eksponowana i nie zasługuje na polecenie. 

Przyp. aut. 


teraz jednak dopiero, wypadło mi 
ocenić prawdziwość swej obserwa- 
cyi i przejść je w całej rozciągłości. 

Przełęcz w Kościełcu. Dn. 26. 
sierpnia w towarzystwie pp. Dra E. 
Lotha, M. Niemierkiewicza i Jan. 
Żuławskiego. Minąwszy dwa zakosy 
drogi na Karb, podchodzimy do pod- 
nóża ogromnego źlebiska, które 


'wrzyna się głęboko w północno- 


wschodnią ścianę Kościelca i białym 
piargiem dochodzi do Czarnego 
Stawu w połowie prawie jego dłu- 
gości. Zlebem tym postępujemy po 
piargach i usypiskach ok. 200 m., 
przekraczając kolejno trzy niewyso- 
kie (1—3 m.) progi. Podchodzimy 
do czwariego 5 m. wysokości. Blo- 
ki tu mocno zaklinowane. Ścianka 
idealnie gładka i ślizka. Próg ten 
dość trudny, według skali ułamko- 
wej /io, obejście jego również nie 
jest łatwiejsze. 

Minąwszy próg idziemy żlebem 
lub płytami po lewej stronie 30 m., 
poczem skręcamy w lewo pod pro- 
stym kątem na trawniki, którymi 
w parę minut wchodzimy na obszer- 
ny upłaz dobrze widzialny od schro- 
niska przy Czarnym Stawie. Upła- 


zem tym na grań grzędy. Tu Kop-, 


czyk. Dalej granią grzędy pod ścia- 
ną turniczki, zakończoną widoczną 
również od Czarnego Stawu Kzaal- 
nicą. Znów Kopczyk. Tu skręcamy 
w lewo na trawiasty zachód, który 
przez parę siodełek doprowadza nas 
pod ściany szczytowej turni płn. Ko- 
ścielca. Idąc wciąż pod samemi ścia- 
nami z początku trawami, następnie 
parokrotnie przewijając się między 
skałkami w 1'/⁄ godz. wydostajemy się 
na Przełęcz w Kościelcu. Ztąd mo- 
żemy iść na południowy szczyt albo 
po krótkiej spinaczce na szczyt pół- 
nocny. 

Droga ta, za wyjątkiem 5 m. pro- 
gu, łatwa zupełnie. 

Na szczyt północny. Dn. 10. wrze- 
śnia w towarzystwie pp. M. Graf- 
czyńskiej i J. Oppenheima idziemy, 
jak wyżej, do podnoża Kazalnicy. 
Ztąd możemy iść w lewo na trawia- 
sty zachód, by z następnego siodeł- 
ka cofnąć się stromo do góry i wejść 
na dKazalnicę, poczem zejść trawia- 


- stym źlebikiem ok. 30 m., albo też 


całą turniczkę odrazu obejść u do- 
łu W obydwóch wypadkach znaj- 
dziemy się na obszernym upłazie, 
poprzerzynanym skałkami i źlebika- 
mi, a podchodzącym pod strome 
ściany szczytowej turni Kościelca. 
W pobliżu ścian idziemy ku skalne- 
mu żeberku, bystro opadającemu na 
dół. W samym kącie, między ścianą 
a żeberkiem upłaz wydyma się 
w kształt niewielkiej buli trawiastej. 
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Pod ścianą żeberka idziemy w sam 
kąt, na bulę stromo do góry. Tu 
otwięra się przed nami również 
stromy o bardzo mocnych chwy- 
tach 10 m. kominek. U wylotu 
kominka kopczyk, nieco dalej dru- 
gi. Wydostawszy się z kominka 
w parę minut wchodzimy na półn.- 
zachodni stok Kościelca, na zwy- 
kłą drogę od Karbu, w odległości 
*/s jej długości od przełęczy. 

Trudność tej części drogi według 
skali ułamkowej 5/10. Widoki z tych 
dróg na kotlinę Czarnego i Zmarz- 
łego Stawów bardzo piękne. 
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KRONIKA. 


Akcya pomocy finansowej rządu. 
Z Kurjera Iw. dowiadujemy się, że 
akcya pomocy finansowej rządu, 
prowadzona za pośrednictwem cen- 
trali dla odbudowy kraju, a obej- 
mująca poszkodowane wskutek woj- 
ny masy ludności, — obejmie nie- 
bawem także rzeszę urzędników 
państwowych, którzy z prawa tego 
byli wyjęci, urzędnicy bowiem otrzy- 
mywali dotąd bezprocentowe zali- 
czki zwrotne, co mijało się z celem 
istotnej pomocy. Prócz akcyi finan- 
sowej przewidzianą jest też pomoc 
urzędnikom w naturaljach. 

Szef sekcyi IV. centrali radca dw. 
dr Linhardt przygotowuje organiza- 
cyę specyalnego oddziału dla asy- 
gnowania zapomóg dla urzędników. 
Biuro zacznie funkcjonować praw- 
dopodobnie już w październiku. 

Według zasad zakreślonych przez 
ministerstwo z zasiłków korzystać 
mogą wyłącznie tylko osoby lub 
rodziny, które faktycznie poniosły 
szkodę w czasie wojny. Podania 
takie, wizowane przez starostwa 
(we Lwowie i w Krakowie przez 
magistrat) są stosunkowo w krót- 
kim czasie rozpatrywane, poczem 
zostaje asygnowana zapomoga na 
zakupno najkonieczniejszych rzeczy 
celem podtrzymania egzystencyi go- 
spodarstwa domowego. Zasiłki do 
wysokości 4.000 kor. przekazywane 
są przez pocztową kasę oszczędno- 
ści, w wyjątkowych zaś wypadkach, 
gdy chodzi o doraźną pomoc, asy- 
gnuje zasiłek kasa podręczna cen- 
trali. 

Czarny Dunajec. Podczas obrad 
Ogniska nauczycielskiego dnia 19. 
z. m. omówił prof. Kantor w krót- 
kości literacką działalność p. Kaz. 
Tetmajera, podniósł jego wielkię 
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zamiłowanie przyrody tatrzańskiej, 
ludu góralskiego, jego zwyczajów, 
piosnek, gadek i prosił nauczyciel- 
stwo, by z okazyi 25. pracy litera- 
ckiej Twórcy Podhala zaznajómiłe 
lud w sposób w jaki uzna za naj- 
lepszy z jego pismami. Chętnie 
przyjęło nauczycielstwo propozycyę 
prof. Kantora. 

Jubileusz tak sympatycznego pi- 
sarza jak p. Tetmajer nie powinien 
przejść cicho na ziemi polskiej, 
a Pohale powinnoby dać początek 
tej uroczystości. Może świaulejsi gó- 
rale wspólnie z inteligencyą pod- 
halańską obmyślą sposób w jakiby 
uczcić jubilata. 

Dnia 25. sierpnia zaznajomił prot. 
Kantor w obszernym odczycie in- 


teligencyę dunajecką z dziełami p. 
Tetmajera. Z przyjemnością wysłu- 
chali zgromadzeni zajmującego od- 
czytu, bo poznali z niego dokła- 
dniej autora „Skalnego Podhala“. 
Chwilami nie mogli się słuchacze 
powstrzymać od przytakiwania pre- 
legentowi, że lọ co mówi wzięte 
z życia góralskiceo, chwilami wy- 
buchała cała Sola śmiechem, wdy 
prelegent przytaczał niektóre urywki 
z P. Jezusa i zbojmików, z Janosi- 
ka, z Spiących rycerzy, Choć od- 
czyt trwał przeszło godzinę, nie był 
dja słachaczów długi a huczne o- 
kłaski po odczycie świadczyły, jak 
spędzono przyjemnie czas. 
„Sztuka Podhalańska". va uad 
zwyczajnem walnem zgromadzeniu 
członków „Sztuki Podhalańskiej" 
w Zakopanem, które odbyło się 
18 września r. b., wybrano przewo- 
dniczącym tego Towarzystwa dra 
Józefa Diehla. 


Z Kalwaryi Zebrz. donoszą nam 
że przesłane tam przez ilas numery 
„Echa“ giną na poczcie bez śladu. 

Prosimy o większe względy dła 
naszych Czytelników. 

Gustaw Kaleński znany tatermk 
i dziennikarz, były współredaktor 
„Zakopanego“, kiedy czasopismo to 
było organem sekcyi T. T., pełni 
obecnie obowiązki sekretarza redak- 
cyi dziennika urzędowego minister- 
stwa sprawiedliwości w Warszawie. 


Na Macierz Szkołną w Cieszynie 
złożył do rąk jej delegata, dra Jó- 
zela Diehla, p. Marceli Bralew- 
ski z Zakopanego 40 kor. 

Trzy broszury. W księgarni Pod- 
halańskiej są jeszcze do nabycia trzy 
broszury, które polecamy interesu- 
jącym się dolą i rolą Zakopanego: 
„Eugenetyczne dumania na dnie ro- 
wu podtatrzańsk "go" pióra A. Nie- 
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boziemskiego, „O przyszłość Zako- 
panego* — Pertinaxa i „Zakopane 
na przełomie" dra Tadeusza Gabry- 
szewskiego. 

Z karty peśiniertnej. Dnia 29 
czerwca b. r. zmarł w Dębicy pra- 
ktykant c. k. Namiestpictwa Sydon 
de Salomon Friedberg. Zmarły dłuż- 
szy czas urzędował w nowotarskiem 
starostwie mając sobie przydzielony 
referat wojskowy. Na tem stano- 
wisku umiał pogodzić obowiązki 
obywatela i urzędnika i swojem ta- 
ktownem obejściem, uczynnościąisu- 
miennem wykonywaniem obowiąz- 
ków zyskał powszechne uznanie i sym- 
patye. Ciężka choroba podcięła 
młody żywot i pozbawiła nasze 
społeczeństwo dzielnego pracownika. 

Dnia 3 lipca b. r. odbyło się sta- 
ranieim Kolegów żałobne nabożeń- 
stwo za duszę zmarłego w kościele 
parafialnym w Nowym Targu. 

Za inicyatywą p. Starosty Psar- 
skiego urzędnicy starostwa nowo- 
tarskieęgo zebrali 200 kor. zamiast 
wieńca na trumnę i kwotę ię pfze- 
znaczyli na życzenie rodziny zmar- 
iego na szkoły chełmskie. 

Dapowiedzi redakcyi. Prof. Garn- 
carczykowi w Krakowie. Sanato- 
tyum dla niezamożnych w Szczaw- 
nicy będzie otwarte dopiero naj- 
wcześniej koło listopada, — 0 ter- 
minie doniesiemy. 

Prof. Kantor Kraków. „Echo" pò- 
slane, o arivkuły pięknie prosimy 
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Alki 


Towarzystwo prywatnych zakładów 
wychowawczych, 
spółka z ogran. ożpow. w Zakopanem. 


Ratujac byt prew. gimnazywn- realnego 
w Zakopanem zagrożony z powodu wyda- 
rzeń z wojną złączonych, czuł się zarząd to- 
warzystwa utrzymującego tę szkołę zmuszo- 
ny do oparcia się na silniejszych podsta- 
wach finansowych. i przeprowadził w tym 
celu przemianę towarzystwa na spółkę, którą 


wpisano do rejestru handlowego L. hp. 

3500 EMMEAG/18 

367/ i 8— > z dniem 1.czerwea 1918. 
REGII? 


‘Brzmienie firmy: Towarzystwo prywa- 
watnych zakładów wychowawczych, spół- 
ka z ogr. adpow. w Zakńpanem. 

Siedziba firmy: Zakopane. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: fostarczenie 
stosownego pomieszczenia prywatnym gi- 
mnazyom realnym męzkiemu i żsńskiemu, 
złączonym z uimi internatom oraz innym 
zakładom wychowawczym lub naukowym, 
które mogą powstać w Zakopanem. Opicka 
nad ich rozwójem i gospodarką, wreszcie 
zakładanie nowych szkół lub internałów nie 
wyłączając praktycznie zawodowych. Szkoly 
i internaty mają być prowadzone jako za: 


kiady zdrowotne, rezwijai ice obok duclo- 
wej także sironę lizycena mtładzicży, po- 
trzebującej wzmoacniemia klunsae gór- 


skim wszelako z wykluczeniem dzieci dol- 
kuiętych chorobanu zdkożneni, a wszcze- 
gólności otwarta grmżlicą,  Wysckość kapi- 
tału zakładowega. 26000 K., który może 
hyć podwyższony według przepisów ustawy 
z dn. 6 marca 1906 Nr 58 dz. p. p., albo 
przez przyjęcie nowych członków, albo przez 
podwyższenie udziałów obecnych wspólni- 
ków ua podstawie uchwały zgromadzenia 
spóiników powzielėj w 
do waznosci zmiany Komaki 7 > 
Na kapitał upłacono do dnia 1. zgroma- 
dzenia spólników tj. 27. stycznia 1918 
26.000 K 
źawiadowcy półki: 
Dr jau garosz, dysck! 
Tadeusz Mischke 
zastępca zawiidówe: 
ski. : 
Stosunki prawne społki: dala kontraktu 
Zakopanć 27. stycznia 1418 [r. 1492. Czas 
trwania nieograniczony. Podpis spółki: pod 
wyciśniętą stampilą iub wypisaniem przez 
kogokolwiek firmy, podpisują firmę dwaj 
zawiadowcy, lub też jeden zawiadowca i je- 


„mnazzum i Pr 
łekurz w Zakopanem, 
Kas. Józef Woeńkaow- 


q den zastępca zawiadowcy. 


Ogłoszenia spółki będą podawane do wia- 
domości publicznej: «uj w czasopiśmie za- 
piańskim o ile wychodzi przez cały rok, lub 
nowotarskim z tem samem zastrzeżeniem 
ib) w jednym 2 dzienników krakowskich. 


Spółka utrzymuje już obeenie gimna- 


zjum realne męzkie i żeńskie z prawem 


publiczności kaźde oddzielnie, oraz dwa 
internaty męzki i żeński równi oddziel- 
nie. Gimnazya mieszczą się w kudynku 
„Liliana“ postosowanym do celów szkol- 
nych 

W sprawach dotyczących szkoły i inter- 
natów, należy zwracać się do dyrekcyi gi- 
mnazyum, w sprawach ogólno administra- 
cyjnych i majątkowych towarzystwa do za- 
wiadowcy Dra T. Mischkego w Zakopanem 


Czcionkami drukarni „Polonia* jana Trybuły w Zakopanem, 


Mai ÓW R 


sposób połrzebny 


